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Uroczyste otwarcie nowej rady miejskiej
Olbrzymie zainteresowanie wczorajszemi obradami — 

przepełnione
Galerja i loża prasowa

Wydajaj© poranne

ryrhodzf dwa razy dziennie
Odpowiedzialni kierownicy działów kultury i sztuki Witold Noskowski, gospodarczego i giełdowego dr Marian Chełmikowskł. 

za wszelkie inne działy odpowiada Edmund Rakowski wszyscy w Poznaniu.
Wydawmctwo Sp Akc Drukarnia Polska

w Poznaniu, św Marcin 70

Inauguracyjne posiedzenie nowej 
rady miejskiej odbyło się bardzo uro­
czyście. Ńa otwarcie kadencji przybyli 
wszyscy radni za wyjątkiem p. Marci­
na Bukowskiego, em. inspektora kole­
jowego, który podczas głośnego napadu 
na narodowe zebranie przedwyborcze 
w sali „Belweder“, doznał złamania 
nogi i leczy się jeszcze w szpitalu kole­
jowym ,oraiz p. Olekszego, również rad­
nego z Klubu Narodowego, który leży 
chory w szpitalu. Obaj ci radni nade­
słali uniewinnienie na ręce prezydenta 
miasta p. Ratajskiego, jako przewodni­
czącego rady miejskiej.

Przybrana w zieleń piękna sala rady 
miejskiej wyglądała uroczyście. Por­
tret Prezydenta Rzplitej, umieszczony 
miedzy portretami honorowych obywa­
teli miasta Wojciecha Trąnipczyńskie- 
Ro i Ignacego Paderewskiego, przybra­
ny był sztandarami naradowemi, a na 
środku sali zawieszony był okazały pro­
porzec o barwie stołecznego m. Pozna­
nia, ozdobiony nowein godłem miasta 
i girlandami o barwach narodowych.
" Prawą stronę sali zajęli radni Klu­

bu Narodowego w liczbie 35, w środku 
zasiedli radni z Narodowej Partji Ro­
botniczej w liczbie 3, a po lewej stronie 
sali przydzielono miejsca 26 radnym z 
B B. Galerja i ławy prasowó były 
przepełnione.

O gódz. 6 m. 45 wśród uroczystego 
nastroju wszedł ¡na salę prezydent Ra­
tajski ze złotym łańcuchem burmistrzo­
wskim, oznaką swej godności, na pier­
siach w otoczeniu członków magistratu. 
Po zajęciu miejsc, p. prezydent Rataj­
ski wygłosił następujące przemówie­
nie.

Przemówienie 
prez. Ratajskiego

Zagajając pierwsze posiedzenie Ra­
dy Miejskiej, wybranej jako organ sta-

Prezes Klubu Narodowego w poznań­
skiej radzie miejskiej p. Bohdan Jaro- 1 
ćhowśki, prezes syndykatu Dziennika- ■ 
rzy Wlkp. i redaktor „Kurjera Poznań- i 
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nowiący i kontrolujący przez ludność 
miasta Poznania w powszechnych wy­
borach z dnia 26 listopada 1933 na lat 
pięć, daję wyraz nadziei, że czasokres 
ten będzie wypełniony ofiarną pracą 
radnych na rzecz miasta, płynącą nie 
z innych pobudek, jak tylko z wielkiej 
do miasta miłości i chęci przysporze­
nia obywatelstwu naszemu jaknajwięk- 
szej ilości dobra społecznego. Praca 
radnych będzie tein skuteczniejsza, 
im bardziej będzie oderwaną od spo­

Widok na wspaniałą, historyczną salę 
prezydent Ratajski przemawia do n

rów dnia powszedniego, a napełnioną , 
troską płynącą, z. serca i umysłu o pro-' 
mienną przyszłość miasta, gdy- roz­
strzygać się będzie o potrzebach mia­
sta z szerszego punktu widzenia, ba­
cząc na stworzenie wartości gospodar­
czych i kulturalnych trwałych, mogą­
cych wobec przyszłych pokoleń chlub­
nie świadczyć o poziomie obywtel-' 
skim obecnej Rady Miejskiej.

Wykonując kontrolę nad gospodar­
ką miejską i pragnąc ocenić ją spra­
wiedliwie, należy porównywać ją z 
wynikami osiągniętemi w innych ró­
wnorzędnych miastach polskich. Po­
znań rozrósł się w ostatnich latach z 
ośrodka prowincjonalnego do rozmia­
rów poważnego siedliska życia mię­
dzynarodowego. Szczególniej w kra­
jach słowiańskich nabrał znaczenia 
duchowej ostoi myśli słowiańskiej, od­
wiedzany przez pobratymców coraz 
chętniej i częściej, ceniony przez czo­
łowych przedstawicieli narodów sło­
wiańskich z coraz większym szacun­
kiem. Na tej życzliwości powszech­
nej należy budować nadal przyszły 
rozwój naszego miasta nietylko za po­
średnictwem Targów Poznańskich, ale 
także za pośrednictwem zjazdów go­
spodarczych, i kongresów mężów nau­
ki, sportu i innych dziedzin życia spo­
łecznego.

NIESPEŁNIONE A PILNE ZADANIA
Mimo wielkich wysiłków, dokona­

nych w ostatnich 15 latach około pod­
niesienia miasta naszego, zadań nie­
spełnionych a pilnych pozostało jeszcze 
tyle, że zapewne nie starczy na to pię- 

fcióletni okres kadencji nowej Rady 
. Miejskiej, ażeby je wszystkie wykonać,
■ szczególniej, jeśli będziemy się liczyli 

z tern, że kryzys w obecnem natężeniu 
trwać będzie jeszcze cżąs dłuższy.

TROSKA O ZDROWOTNE 
MIESZKANIA

Jako naczelne zagadnienie miejskie 
pozostaje zawsze troska o zdrowotne 
mieszkania, a jestto sprawa niestety 
dotychczas nierozwiązana dostatecz­
nie. Pobudowaliśmy wprawdzie w o- 
statniem dziesięcioleciu w bezpośred­
nim zarządzie miejskim 71 domów ko­
sztem przeszło 21 miljonów złotych, 
stwarzając 1 271 nowych mieszkań, ale 
przy wzroście ludności w tym czasie o

ratusza poznańskiego w chwili, gdy 
owowybranych radnych miejskich.

80 000 mieszkańców, był to tylko uła­
mek, nie docłiodząćy do 10 proc, za­
potrzebowania. Gmina z czasów przed­
wojennych posiada kilkanaście starych 
domów, których rozbiórka była prze­
widziana już przed wojną. Domy te 
chylą śię obecnie ku zupełnej ruinie i 
trzeba pomyśleć o nowem schronieniu 
dla ich lokatorów w liczbie 134 osób 
Nietrwałe pawilony po Powszechnej 
Wystawie Krajowej są od 4 lat zapeł­
nione bezdomnymi. W najbliższych 2 
do 3 latach należy przygotować dla 
1 700 osób tamże skupionych trwalsze 
i zdrowotniejsze pomieszczenie. Nad­
zór budowlany wykazuje ponadto 133 
domów prywatnych, zagrożonych za­
waleniem się. I tutaj w dzisiejszych 
warunkach gospodarczych ciężar po­
mieszczenia lokatorów spadnie prze­
ważnie na gminę.

PLAN ZABUDOWANIA MIASTA
Oczywiście, że dążyć należy w bu­

downictwie domów mieszkalnych 
przedewszystkiem do popierania ini­
cjatywy prywatnej. Z więlkiem za­
dowoleniem widzieliśmy, jak żywioło­
wo na. peryferjach miasta w ostatnich 
kilku latach, mimo kryzysu gospodar­
czego, rozwinął się ruch budowlany, 
oparty przeważnie o dorobek pracy 
małomieszczaństwa. Ale odczuwamy 
też, że są tam poważne braki organi­
zacyjne, że brak tam myśli przewod­
niej, kierowanej względami na przy­
szły rozwój miasta i ogól podatników. 
Będzie obowiązkiem władz miejskich, 
ażeby zastosować środki działania, 
nie hamujące zbytnio prywatnej twór­
czości a jednak dbające,o ogólne po­
trzeby miejskie, przewidywane w przy­
szłości. Gmina będzie w każdym ra­
zie wpływała na sposób zabudowania 
miasta pośrednio. Uruchomi ogromne 
rezerwy terenowe, nagromadzone w o-
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statniem dziesięcioleciu we własnem 
władaniu, obejmujące przeszło 40 ha 
dorjzałych pod zabudowę a wystarcza­
jących na pobudowanie około 600 do­
mostw. Między innemi będzie usiło­
wała przeprowadzić budowę dwóch 
wielkich wzorowych osiedli mieszkal­
nych na Dębcu (209 większych do­
mostw) i na Głównej (384 domostw ro­
botniczych) na podstawie jednolicie 
zaprojektowanych typów mieszkań. 
Rozszerzy w razie dodatnich doświad­
czeń z dokonanej próby osiedle ogród­
kowe dla bezdomnych w Naramowi­
cach. Przygotuje po uzyskaniu osta­
tecznego rozstrzygnięcia sprawy węzła 
kolejowego na prawym brzegu Warty 
przez władze państwowe ogólny plan 
zabudowania miasta, przyczem opra­
cowane będą plany szczegółowe dla 
Głównej, Rataj i Starołęki. Plan za­
budowy Golęcina i Sołacza.. włączo­
nych w granice miasta od 1 kwietnia 
1933. da gminie podstawę do wykona­
nia omówionego już podziału terenów 
pomiędzy Skarbem Państwa, Uniwer­
sytetem i miastem, poczem park So- 
łacki będzie mógł być rozszerzony 
wzdłuż rzeki Bogdanki. Również doj­
rzewa tocząca się od kilku lat sprawa 
przekazania miastu terenu w Juniko- 
wie pod cmentarz komunalny, które­
go rozplanowanie jest już rozstrzyg­
nięte przez władze miejskie na podstą- 
wie konkursu, przeprowadzonego w 
r. 1927.

REGULACJA ŚRODKÓW KOMUNI- 
. „ KAGYJNYCH

Do najpilniejszych w bliskini cza­
sie zagadnień należy sprawa podwyż­
szenia mostów kolejowych nad Wartą 
i Tłybiną pomiędzy Główną a Tamą 
Garbarską. Rozpoczęte w łatach 1927 
— 1923 prace około przyczółków
mostowych utknęły dla braku kredy­
tów inwestycyjnych w budżecie kolei 
państwowych. Od wykonania tych 
prac kolejowych przez władze pań­
stwowe zależą nietylko dojazdy koło­
we do elektrowni i przyszłego targo­
wiska. ale i sprawa wyprostowania 
koryta Warty i przepuszczenia głów­
nego nurtu pod mostem Bolesława 
Chrobrego. Jako bliska konieczność 
komunikacyjna wyłania się budowa 
większego mostu, łączącego Rataje z 
wylotem Wałów Królowej Jadwigi. — 
Prace kanalizacyjne, wykonywane do­
tychczas przeważnie na zachodzie mia­
sta, muszą objąć w przyszłości we wyż­
szym stopniu dzielnice, położone po 
prawym brzegu Warty, a szczególniej 
budowę głównego kolektora od Staro­
łęki dc Głównej, przyczem przewidzia­
na jest stacja pomp na Głównej i ruro­
ciąg tłoczony przez Wartę do oczy­
szczalni. Uchwalona' przed kilku la­
ty budowa nowego szpitala miejskiego 
na Jeżycach, wstrzymana kryzysem, 
ma być zapoczątkowana już w roku 
bieżącym budowa najbardziej potrzeb­
nego pawilonu dla umysłowo chorych 
kosztem około 300 000 zł. Zamiast pro­
jektowanej budowli wielkiego gmachu 
szkolnego przy ulicv Rolnej, na którą 
przed 3 laty przewidziano kosztorysem 
przeszło 2 miljony złotych, zamierza się 
w roku bieżącym tylko dobudować 
skrzydło do budynku szkolnego na 
Górczynie kosztem 250 000 złotych.

SPECJALNA TROSKA O OGROD­
NICTWO

Miasto Poznań, szukając dla przy­
szłego rozwoju atrakcyjnej w dalekim 
promieniu specjalności, winno się zna­
leźć w ogrodnictwie. Opierając się o 
doświadczenia naukowe Wydziałów 
Rolniczo-Leśnego i Przyrodniczego U- 
niwersytetu Poznańskiego, o świetnie 
rozwijającą się Państwową Szkołę O- 
grodniczą, o miejskie zakłady ogrod­
nicze w Naramowicach i na Górczy­
nie, o największą już dzisiaj w Polsce 
ilość ośrodków działkowych, o rozle-

('Ciąg dalszy na stronie 3-ciej.)
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300 górników zasypanych
w szybie kopalnianym

Największa katastrofa kopalniana, jaka ostatnio wydarzyła się w Europie
P r a g a, 3 stycznia. (Tel, wł.) W 

środę popołudniu w kopalni Nelson 
III w pobliżu Duchców w północnej 
Czechosłowacji wydarzyła się straszna 
katastrofa kopalniana, spowodowana 
prawdopodobnie zapaleniem się ga­
zów podziemnych.

Z powodu wybuchu zawaliło się 
rusztowanie w kopalni zasypując wej­
ścia i znajdujących Się w podziemiach 
ISO górników.

Pragh. (PAT.) Katastrofa w ko­
palni węgla brunatnego w okolicach 
Osekn należy do największych, jakie 
wydarzyły się ostatnio w. Europie.

Według dotychczasowych przewi­
dywań ofiarą katastrofy padlo 116 gór­
ników, co do których niema prawie 
żadnej nadziei uratowania. Wybuch 
wydarzył się w chodniku podziem­
nym. Siła eksplozji była tak wielka, 
że ęaly szyb, prowadzący do wnętrza 
kgpalni, zawalił się a oprócz lego uległ 
zniszczeniu budynek sortowni. Na­
tychmiast po katastrofie rozpoczęto 
energiczną akcję ratunkową, jednakie j 
drużyny ratownicze napotykają w swej j 
pracy na nieprzezwyciężona przessko- * 
dy. 3 wnętrza kopalni wydobywają j 
się trujące gazy. Pierwsza drużyna ' 
ratownicza natknęła się n wejścia do ; 
galsrji na 4 martwych górników, za- . 
sypanych przez gruzy, istnieją oba­
wy. że z pośród zasypanych nikt nie 
będzie uratowany, gdyż wszystkie wyj­
ścia z kopalni są zupełnie zatarasowa­
ne.

Wypadek wywołał. wstrząsające 
wrażenie w całym kraju. Przed ko­
palnią gromadzą się rodziny ofiar ka- ( 
taslrofy. Rozgrywają się łam rozdzie­
rające sceny rozpaczy.

Prasa. (Tel. wl.). Akcja ratunko­
wa na kopalni Nelson III pod Duchów- 
cami. rozpoczęta orzv pomocy straży 0- 
gniówei i wojska oraz drużyn ratowni­
czych. jest w pełnym toku. Wskutek 
silnych gazów, dymu oraz gorącą akcja 
początkowo była bardzo utrudniona. W 
godzirrach- \viećzornyęhudajó) się-"-ied- 
Pak .dotrzeć' do,kilku zasypanych gór­
ników.

Dotychczas udało się wydobyć trzech 
górników. Reszta pozostaje zamknięta 

,w. dotkniętym przez katastrofę szybie 
Los ich jest narazie nieznany.

Praga. (Teł. wt) Straszna kata­
strofa kopalniana pod Duchowcamł 
poruszy!-, całą okoliczną ludność. W 
stolicy wiadomość o katastrofie wywo- i 
lała nrzynnobiajrce wrażenie. W o- i 
stałnich kilkunastu latach nie noto­
wano w Czechach katastrofy o takich 
rozmiarach.

Po wybuchu miasteczko Osek za­
trzęsło się, fakgdvby podczas trzęsie­
nia ziemi. Po nadzwyczai silnej deto­
nacji która zniszczyła cały szyb „Nel­
son III“, z podziemi wybuchł wysoki 
6luu ognia, który po pewnym czasie 
zamienił się w obłok dymu i knrzn, 
utrudniający akcję ratowniczą. Wszy­
stkie dojścia do szybu bvłv przez dłuż­
szy czas niedostępne. Wyrzucony w 
górę kosz windy szybowej zawisł w 
górnej części budynku kopalnianego. 
W windzie znaleziono ro rozpoczęciu 
akcji ratowniczej zwłoki jednego z

górników. Drugi górnik leżał nieprzy­
tomny z ciężkiemj obrażeniami.

Zamknięci w szybie górnicy znaj­
dują się pod ziemią na głębokości 
przeszło 300 metrów, przyczem, jak 
dotąd, nie zdołano do nich dotrzeć. — 
Czterech górników, tylko dzięki szczę­
śliwemu zbiegowi okoliczności, zdoła­
ło się uratować włashemł siłami. Po 
strasznej eksplozji, która nastąpiła 
przypuszczalnie wskutek zapalenia się 
gazów podziemnych, uólekU oni do są­
siedniego szybu „Nelson 7“. skąd na- 
stąpnie po drabinach, zupełnie wyczer­
pani, wydostali się na powierzchnię 
ziemi. Zatrutych gazami górników 
tych odstawiono do kliniki kopalnia­
nej. Drogą, jaką zdołali śię oni wy­
ratować, wyruszyły następnie kolum­
ny ratowniczo. Dotychczas brak jed­
nak wiadomości, czy natrafiły one na 
ślad pozostałych zasypanych górni­
ków.

Na wiadomość o strasznej katastro. 
fie z całej okolicy przybyły oddziały 
śiraży pożarnej. Na powierzchni szy­
bu stale nromśdza się tłumy miejsco­
wej ł okolicznej ludności a przede- 
wcsystklem rodziny i najbliżsi krew­
ni zasypanych, którzy z niecierpliwo-

Tragiczny zgon studenta
na kolonii w Zakopanem

Zatrucie czadem węglowym uczestników wycieczki szkolnej 
z Częstochowy

Zakopane. (PAT). W nocy z 2 
na 3 stycznia w jednej z wij na Bystrem 
uległo zaczadzeniu wskutek zasunięcia 
szybra Czterech uczestników wycieczki 
szkolnej z Częstochowy.

Jednego z zaczadzonych, 20-letrtiego 
studenta politechniki warszawskiej. 
Waclawd Jakubskiego nie zdołano dó-

Za kradzież brylantu 3 lata więz-enia
Warszawa. (Tel. wł.). Przed są­

dem okręgowym toczyła śię sprawa nie­
jakiego Romana Sierki, który w roku 
1932 dokonał śmiałej kradzieży u jubi­
lera Tarczyńskiego przy ulicy Ossoliń­
skich. Złodziei wybił szybę Wystawo­
wą, za którą znajdował się brylant war­
tości przeszło 30 tysięcy Zł, oddany w 
komis przez spadkobierców słynnej ar­
tystki operetkowej ś. p. Kaweckiej. Zło­
dziej porwał klejnot i zbiegł. Ża ucie­
kającym rzucili się dozorcy lecz zło­
dziej przesadził parkan i uszedł ńie- 
pożnany. Przeż długi czaś Sierko u- 
krywał się w Sosnowcu, aż wreszcie po­
licja go ujęła. Uciekając, ostrzeliwał 
się on policjantom, za co władze pro­
kuratorskie wytoczyły mu drugą spra­
wę karną, w której grozi mu kara cięż­
kiego więzienia do lat 12.

ścią oczekują wiadomości od swych 
ojców, mężów, synów i braci. W zwią­
zku z tera rozgrywają się tam straszne
sceny,

Praga. (Tel. wł.). Akcja ratowni­
cza ciągle napotyka na poważni trud­
ności. Dopiero o godż. 21 żdółanó wy­
stać przez zniśzcżony szyb kolumnę ra­
townicza, która posuwa się bardzo Po­
woli, gdyż do schodzenia po szybu mó- 
gą być użyte tylko drabiny. Zdarzają 
się również wypadki Złamania i pęka­
nia pozostałych rusztowań, co przed­
stawia niebezpieczeństwo dla drużyn 
ratowniczych. Ponadto dopiero póź­
nym wieczorem udało sie Wporopęwać 
do wnętrza zagazowanych rewirów 
Większe masy świeżego powietrza i tle- 
ńii, wskutek cżegó wstrzymano dalsze 
rozchodzenie śię gazów i żćrącćgo dy- 
ihil.

Los zasypanych górników, których, 
iak obecnie stwierdzono, znajduje się 
wtewnątrz szybu jeszcze 132, narażie 
jest niewiadomy Najbliższe godziny 
Przeniosą prawdopodobnie rozstrzy­
gniecie. Istnieje słuszne przypuszcze­
nie, że więksi a część górników może 
iuż nie żvje.

cucić. Drugiego. 19-letniego Stefanó 
Kubickiego, studenta Wyższej Śżkóły 
Dziennikarskiej w Warszawie, prze­
wieziono do szpitala w stanie bardzo 
ciężkim. Pozóstałym dwóm, uczniom 
gimnażiatnym. Adamowi Jakubowskie­
mu i Henrykowi Błaszczykowi niebez­
pieczeństwo nie grozi.

Sierko tłumaczył się, że wćałe nie 
popełnił kradzieży i nie. ukradi brylan­
tu. Sąd jednakże nie dał wiary ięgo 
oświadczeniu i skażał go na trzy lata 
więzienia, (w)

Pogrzeb ostatniego 
marszałka Austro - Węgier

Wiedeń. (PAT). Wczoraj odbył 
się tu na koszt państwa pogrzeb ostat­
niego marszałka polnego b. mónarchji 
austro - węgierskiej, Krobatina.

Przy katafalku wygłosił przemówie­
nie sekretarz stanu dla spraw wojsko­
wych, poçz-ém trurpnę złożono fta la­
wecie armatniej. Konduktowi żałob- 
nemu asystowały oddziały wojskowe. 
Przed gmachem min. wojny wojsko od­

dało salwę honorową. Wśród wieńców 
zauważono m. in. wieniec od Ottona 
Habsburga i jego matki Zyty. W po­
grzebie wzięli udział prezydent Miklas, 
członkowie rządu, sfery wojskowe i 
liczna publiczność oraz attaches woj­
skowi Węgier, Niemiec i Bułgarji.

Znaczny wzrost bezrobocia
Warszawa. (PAT.) Według da­

nych państwowych Urzędów pcśred, 
nicfwa pracy liczba bezrobotnych na 
terenie całego peństwa wynosi1- w 
dniu 30 grudnia ub. toku 342 038 osób, 
eo stanowi wzrost liczby bezrobotnych 
w stosunku poprzedniego tygodnia 
sprawozdawczego o 17 630,

Pożar w fabryce farb
Warszawa. (Tel. wł.). Wczoraj 

wieczorem wybuchł groźny pożar w fa-- 
bryće farb i produktów chemicznych 
ptzy ulicy Bonifraterskiej.

Po godzinnej pracy miejska skaź 
pożarna Ogień ugasiła. (W)

Straszna katastrofa 
w Liverpoolu

Londyn. (Tel. Wł.). W Lłverpó- 
olu wydarzyła się wczoraj popołudniu 
straszna katastrofa. ,

Jadacy po stromej ulicy tramwaj 
prawdopodobnie wskutek zepsucia się 
hamulca, stoczył się po ulicy, wpa<5 
ńa jeden z znajdujących śię tam skle­
pów, rozbił okna wystawowe, poczem, 
śiinió uszkodzony, przewrócił się na 
trótuar. Trzy osoby zostały zabite na 
miejscu a 33 odniosły mniej lub więcej 
Ciężkie obrażenia.

Ofiary ślizgawicy
Wczoraj wieczorem powstała na ii- 

licach naszego miasta niebezpieczna 
goioledź, która spowodowała liczne wy­
padki upadnięcia przechodniów. Zano­
towano kilka wypadków cięższych.

Na Berdychowie upadł 38-letni ku- 
pięć podróżujący p. Włądysław Dzien­
nik z. Poznania (Grobla 5) i złamał no­
gę. Przywołane'pogotowie ratunków® 
przewiozło' go do szpitala miejskiego. 
Również z powodu upadnięcia na ulicy 
złamała nógę w podudziu p. Marta Wo- 
źniakówńa (Sw. Marcin 55). Ofiarę śli­
zgawicy przewieziono do szpitala miej­
skiego.

Może te wypadki skłonią wreszcie 
odnośne władze do respektowania prze­
pisów o posypywaniu śliskich chodni­
ków piaskiem lub popiołem, (ki)

Likwidacja cukrowni
W związku z artykułem p. t. „Li­

kwidacja 5-ciu cukrowni w Wielko- 
polśce“, zamieszczonym w numerze 2 
„Kurjera Poznańskiego“ z 3 stycznia 
1934, Związek Zachodnio - Polskiego 
BrzemysłU Cukrowniczego oświadcza, 
co następuje:

Nieprawdą jest, jakoby jakakolwiek 
organizacja polskiego przemysłu cu­
krowniczego postanowiła likwidację 
pięciu cukrowni w Wielkopolscy Na­
tomiast prawdą jest, że żadna organi­
zacja polskiego przemysłu cukrówńi- 
czego takiej ani podobnej uchwały nie 
powzięła.

W. J. LOCKE

SZOFER TRIONA
PRŻEKŁAD

AUTORYZOWANY Z ANGIELSKIEGO
(Ciąg dalszy).

77)
— Teraz masz mnie za durnia l nic­

ponia.
— Tylko za durnia — odparł Oli­

fant.
— Ale nie za łotra? Ghciałbym wie­

dzieć. Ty pierwszy wyciągnąłeś do 
mnie przyjazną rękę. Do tego czasu 
ludzie patrzyli ha mnie jak na ciekawy 
okaz. Tyś pierwszy potraktował, mnie, 
jak człowieka. Nigdy nie zapomnę 
bytności w domu twojej siostry w Ox- 
fordzie. Co to była za cudowna, nowa 
atmosfera.

— Jeżeli tak, to czemu cię to nie 
skłoniło do szczerości? Opowiadałeś 
swoje fantazje mnie i mojej siośt/ze z 
lakiem samem przejęciem jak, teraz 
prawdę.

Triona wstał i ubrał się w kuftkę, 
która Zdążyła tymczasem wyschnąć.

— Jak ja ci to wytłumaczę, kiedy

sam nie rozumiem? I zresztą — dodał 
z nieçiérpiiwym podrzutem ramion 
powtarzam, że nié żądam od ciebie ani 
współczucia, ani przebaczenia.

— Pytałeś, Czy nie uważam ciebie 
za ł-otra — odparł spokojnie mąjor.

—- Więc co? Powiedz, że tak i bę­
dzie koniec.

— I coby z tego wynikło dobrego? 
— odparł Olifant, zacżynając przeglą­
dać niejasho tajemnicę imaginacyjnej 
duszy przyjaciela. — Pragniesz pokuty 
tak samo Szaleńczo lak prżedtem sławy 
i szczęścia. Wręczasz mi bat i każesz 
się chłostać. Ale hic z tego. Zresztą, 
gdybym cię nazwał skończonym kana­
lią, nie mógłbym ci już udzielić do­
brej rady.

— Jakiej?
— Żebyś wrócił do żony i odbył po­

kutę z nią razem, tyjąc prawdą i gło­
sząc prawdę. Magna est veritas et 
praevaîebit. Zwłaszcza, że ona cię ko­
cha.

Triona odwrócił się od stołu pod 
oknem i wyjrzał na zasłonę deszczu, 
przyciemniającą ogród- Jednocześnie 
Przed óężyma jego duszy zamajaczyła 
wizja Olłwji, przerażonej, zziębniętej, 
wybładłej, niemal martwej

•— Jesteś dobry i szlachetny, aie to 
jest niemożliwe. Trińna. człowiek, któ­
rego ona kochała, przestał istnieć, a 
właściwie nigdy nie istniał. Zamiast 
niego objawił się John Briggś i do tego 
ona ińa odrażę. Zdradziła się Oczami. 
Zdaje jej się teraz, że żyła ż jakąś nie­
czysta beśtją i że jest skalana.

Major zerwał się z krzesła i por­
wawszy go za ramiona, obrócił twarzą 
ku sobie.

— Ty durniu, to nieprawda!
— Ja wiem.
— Ech, widzę, że ja ją lepiej znam 

niż ty — rżekł major.
— Móżliwe. Należysz do jej sfery, 

a ja nie. Udawałem, że należę ł io 
mnie zgubiło. Jesteś zacny człowiek, 
Olifant, i taki prawy jak ona. Żadne 
z was nie jest w możności pojąć czło­
wieka, który chodzi krzywemi ścieżka­
mi.

—- Psiakrew! Nie mów idiotyzmów! 
— krźyknął Olifant. / i

Ałe żadne jego epitety nie zdołały 
odwieść Trlony od fataiistycznego za­
mierzenia. Powtórzył, że chodziło mu 
głównie o wyręczenie żony w spowie­
dzi, na któraby śię może w swojej du­
mie me zdobytą ł odd ań ie mu jej pod

opiekę. VVkońcu wybuchnął: .
— Człowieku, nie dręcz mhie! Do­

syć mam swoich piekiélnvch myśli. — 
Zdobądź się na odrobinę wyobraźni ł 
zrozum, cóby to była d'a niej za męka 
mieć mnie przy sobie do końca życia, 
jej czy mojego. Miłość raz pogrzebana 
nie źmartwychwstśje. Ona kochała 
Trionę. Czy rozumiesz? I on już nie 
żyje. I miłość umarła. Gdyby musia- 
là ze mną żyć, to jak z trupem. Więc 
Usuwam śię z jej życia na zawsze.

— Dokąd się uda jesz“?
---- W szeroki świat — odpowiedział 

z wymownym gestem Triona i, spoj­
rzawszy nâ zegarek, wykrzyknął: — Nà 
Boga! Pociąg odejdzie! Żegnaj!

— Minutę! — powstrzymał go Oli­
fant. — Czy to będzie sprawiedliwie 
wobec niêj? Jezeii/nàwet umkntesź w 
szeroki świat, to ona pozostanie przy­
kuta do ciébié na zawsze.

— Och! niech się o to nie martwi! 
Ja d’ugo nie pożyję.

Skoczył ku drzwiójń. Major dogo­
nił go i przytrzymał.

— Mniejsza z pociągiem. Dziś zo- 
staniész u mnie. Kie mogę cię pusz­
czać w takim stanie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Uroczyste otwarcie oowej rady miejskie]
Dahay ciąg przemówienia pre%. Ratajskiego

głę a nfewyzyskane dotąd na parki i 
»oiska łęgi nAdwarciahe, ciągnące sie Paąem 15 khn długim do Lubonia ku 
Naramowicom, mając żnacżne rezer- 

zieleńcy w wieńcu warowni po-
iortecznych, winien zarząd miejski 
znałezc sposoby ku temu, aby Poznań 
stał się dla całej Polski głównem ogni­
skiem ogrodniczej kultury, zdobniczej 
i handlowej, centrem sadownictwa i 
nasiennictwa, miastem najbogaciej 
Wypósażoriem w panu, boiśka. źieleń- 
ce. Niechaj dobrym w tym względzie 
znakiem będzie Międzynarodowy’ Kom 
gips ogródków działkowych, zapowie­
dziany na rok 1935 do Poznania. Dy­
rekcja Ogrodów Mińskich przewiduj* 
na najbliższą metę rozszerzenie parku 
tesnego w Dębinie, szćzególńiój na nie­
użytkach pomiędzy Aleją Łużycką a 
Dolną Wildą, park nad Cybińą na daw­
niejszej warowni Rusa Oraz park nad 
ujściem Głównćj dó Warty, Wreszcie 
park had Bogdanką w Golęcinie.

Zamierzenia te łączą się ź troską 0 
wychowanie fizyczne młodzieży, z ła­
zienkami otwartepai. placąmi spprto- 
wemi i brodżieńcami dla dzieci. Zdro­
wotność miasta wymaga dalszej budo­
wy dzielnicowych ośrodków Zdrowia, 
szczególniej na Głównej i Wildzie. — 
Bolączką zdawna w mieście Odczuwa­
ną jest brak krytej pływalni.

CENTRALA WODOCIĄGOWA 
NA DRECU

W dziedzinie zakładów miejskich 
najpilniejsze jest w przeciągu 5 Ikt na­
stępnych wykończenie centrali wodo­
ciągowej na Dębcii. Budujemy ją od 
r. 1925 własnemi zasobami z fundu­
szów odnowienia, zużywszy do 3t ńiar- 
ca 1933 na nową stację pomp i rozsze­
rzenie sieci wodociągowej 4 miliopy 
złotych. Potrzeba jeszcze na budynki, 
maszyny,, filtry, zbiorniki i siei dalsże 
9 miljonów złotych, które koniecznie 
trzeAn inwestować pod grożą niedostar­
czenia mieszkańcom potrzebnej ilości 
wody. Z pomocą kredytową przycho­
dzi nam obecnie Fundusz Pracy, z któ. 
rego w roku budżetowym bieżącym 
mamy otrzymać na ten cel 750 000 zł 
pożyczki niskoprocentowej a, w przy­
szłym roku budżetowym 650 000 żł.

W okresie łat najbliższych trżeba 
również przystąpić do budowy targo­
wiska, na terenach przed kilku łaty 
na ten cel przygotowanych — na daw­
niejszej warowni Czecha..

SPRAWY ELEKTROWNI
Elektrownia, nowopobudowąna w 

łatach 1927—1929 kosztem 16 miljonów 
złotych, obliczona na czasy normalne 
i zwiększający się corocznie zbyt prą­
du. jest obecnie Wyzyskana tylko w 
połowie swojej zdolności produkcyj­
nej. Gdy w roku 1930 Wytńłarżąła 
30594000 KWh. spadła produkcja jej 
skutkiem k.rvzvś,u w przeciągu 4 lat o 
12 proc do 26 891 000 KWh. mimo, że 
w miarę rozbudowy miasta i przyrostu 
ludności ilość zainstalowanych liczni­
ków wzrosłe nadzwyczajnie, a miano­
wicie z 21 287 w marcu r. 1930 do ¿7683 
w marcu r 1933. tj. o równe 30 ńroc. 
Licząc się nadał ze skurczeniem życia 
gospodarczego i nałogowa już oszczęd­
nością miejscowych konsumentów 
prądu świetlnego, należy pomnażać 
zbyt prądu przez zdobywanie rzeszy 
nowych abonentów. Nadszedł czas, 
kiedy elektrownia miejską stać się 
winna centrala dla okolicznych mia«t 
I wsi. w promieniu. — jak to przewi- 
duie plan elóktryfikacii kraju. — do 
80 k’m.. służftc większej części obsza­
ru Wielkor»o’ski łanim prądem. Ak­
cja w tym kierunku fest tern więcej 
wskazana, że Wielkonolska mimo in­
tensywne! gospodarki rolnej nie nrzo- 
dnie w Polsce zgoła w zużyciu prądu 
elektrycznego.

BUDŻET na r. 1*34-35
W dniach najbliższych przedłożymy 

pod obrady komisji firiaośowó-bndże* 
towej Rady Miejskiej preliminarz bud­
żetu na r. 1934-35. zrównoważSny w 
wydatkach zwyczajnych jak i nad­
zwyczajnych.

RucDef admin’cłracvinv zwv>cżninv 
balan«nie kwota 19ót2P6’.5ń zł, nad- 
ZWvćz8’fnv kwot« 9 (PO857.01 zł. Bud- 
że* oCłedrUohiorstw anielskich Wykasu­
je 12 '69O^O no xł wydatków zwuczai* 
łirCh oraz 1 907 500 zł Wydatków nad- 
zwvcza?nvch. Budżet przyszłoroczny 
niewiele odbiega w cyfrach i w ukła­
dzie zasadniczym od budżetu tegorocz­
nego Opiera śię na tvcb samych wpły­
wach podatkowych i bwn samym ich 
rozdziale na liczne dżiny życia

miejskiego. Nie pragniemy bowiem 
pogłębiać kryzysu przez pełniejsze wy­
korzystanie wszystkich źródeł podatko­
wych; nie widzimy też potrzeby w o- 
becnych warunkach podwyższenia lub 
Obniżenia czy to podatków czy świad­
czeń miejskich. Gdy wynikła w tym 
foku konieczność zastosowania zwięk­
szonych rat amortyzacyjnych od poży­
czek długoterminowych, pokryliśmy 
ten wydatek dochodem z majątku, prze­
widując w przyszłym roku budżeto­
wym poważniejsze zyski z Obrotu nie­
ruchomościami _ mięjsekiemi. Zazna­
czani przytęm, żś i budżet przyszłorocz­
ny przestrzega zasady, aby obsługę dłu­
gów pokrywały w zupełności zyski pły­
nące z majątku miejskiego; przewiduje 
bowiem ogółem 9030 208,50 zł renty z 
majątku komunalnego, gdy obsługa 
długów wymaga wydatku ogółem 
7 315 005.50 zł, a mianowicie na Odsetki 
4 728555,83 zł, a na Spłatę długów 
2 588 449,67 zł.

We wydatkach nadzwyczajnych po­
wtarza się w nowym roku budżetowym 
kwota 500 000 złotych na zatrudnienia 
bezrobotnych przy pracach ziemnych 
jako uzupełnienie pożyczki 24Ó 000 zł, 
Przyznanej miastu na ten cel z Fuńdń- 
śżu Pracy. Budżet nadzwyczajny za-

Teatr świetlny „Słońce“
Dziś w czwartek i jutro w piątek 
nieodwołalnie 2 ostatnie dni

Największy filia Sensacyjny realizacji Fryderyka Langa

Niebywała trêêé! Niebywale napięcie! Glroza! Niewidziane efekty!

Z dniem dzisiejszym ceny miejsc 
Sr bardzo znacznie obniżone!
Nowe nasze ceny biletów zadowolą wszystkich!

pnrtj. 839 .

wióra dalej kwotę 650 090 zł pożyczki 
niskoprocentowej z Funduszu Pracy na 
kontynuowanie prac kanalizacyjnych, 
rozpoczętych W ubiegłym roku z wyni­
kiem niezwykle dodatnim, bo rozsże* 
rżająćym śifee kanałów ó długość 14 km 
.{ja podstawie kwoty kosztorysowej 
750 009 zł. Inwestycjami temi zaspoko­
imy choć w pewnej części ohęć do pra­
cy szerokich rzesz bezrobótnych, nieste­
ty wciąż jeszcze wzrastających liczbą i 
nędzą.

WAŻNE ZNACZENIE PRACY 
SAMORZĄDOWEJ

Żyjemy w tempie gorączkowo przy- 
śpteśżonem. Tó, co dzisiaj uważamy 
za słuszne i właściwe, za pół roku mo­
że okazać się mylne lub złudne wobec 
zmieniających się ze zawrotną szybko­
ścią Waćunków gospodarczych. Ale 
Właśnie w tern tkwią zalety życia śA- 
morżadowego, że winno ono dostosować 
się do zmian położenia ekonomicznego 
kraju i miasta. Nie w tern tkwi istota 
samorządu, ażeby przeciwstawiać się 
państwu. Nie jest do pomyślenia, a- 
żeby obywatelstwo miasta tak bardzo

Interpelacja w sprawie
Wprowadzona z Nowym Rokiem 

taryfa tramwajowa w Poznaniu nie 
znalazła dobrego przyjęcia u publicz­
ności. Obrazem tego niezadowolenia 
były iuż liczne wzmianki w prasie i u* 
wagi w kolach publiczności naszego 
miasta. Wyrazem tych nastrojów by­
ła też interpelacja wniesiona na wczo- 
rajszem posiedzeniu rady miejskiej 
przez radnego Małkiewicza i tow. z 
Klubu Narodowego. P. radny Małkie­
wicz, uzasadniając Interpelację, stwier­
dził, że nowa bardzo niepopularna ta­
ryfą tramwajową najbardziej dotknię-

patrjotycziwgo, jàktem jest Poznań, nie 
uznawąłó zasady, że „dobro Rzeczypo­
spolitej najwyższem jest prawem1'. Ja­
ko część państwa polskiego najstarsza, 
ńajrdźenniejsza, czujemy śię raczej po­
wołani do roli wychówawęów w dzie­
dzinie idei państwowości polskiej niż 
wychowanków. Wiemy, aż nadto, że 
rozwój miasta naszego zależy od po­
myślnego stanu kraju całesro. Jeśli 
podkreślamy dążenia do pełni życia sa­
morządowego, to czynimy to w tej my­
śli, że w pewnych dziedzinach życia 
społecznego uważamy je za pożytecz­
niejsze od działania bińrokratycznegó. 
Samorząd dàjé łatwiejszą możność wy­
ładowania najièpsz.vch pierwiastków 
ducha obywatelskiego, dńje płaszczyznę 
do wyścigu pracy dia ludzi ofiarnych, 
pełnych poczucia odpowiedzialności za 
losy kraju i tńiasta. Tó twórczość, 
przeniknięta szlaphetnem współzawod­
nictwem i miłością bliźniego, to dzia­
łalność niepoprawnych entuzjastów, a 
nié czynność poprawnych urzędników, 
kierujących się okólnikami i sztywńemi 
formułkami.

WUlce Szanowni Panowie Radni i 
Panie Radne! Życzę Wam z serca, a- 
byście obowiązki swe pełnili godnie na 
chlubę Polski i pożytek miasta, mądrzy

W radzie, roztropni W czyńie, wyrozu­
miali v sądzie,, pełni zapału do rzetel­
nej pracy i wielkiego Wyników jej umi­
łowania.

Przemówienie prezydenta Ratajskie­
go przyjęte zostało gorąńśmi oklaska­
mi.

ślubowanie radnych
Zaraz po wstępnem przemówieniu 

prezydenta Ratajskiego odbyło się uro­
czyste Zobowiązanie radnych dó wier­
nej służby dla dobra naszego miasta, 
czyli t. żw. ślubowanie. Odbyło śię o- 
no w ten sposób, że poszczególni radni 
— Wywoływani w porządku alfabetycz­
nym •=— przystępowali dó przewodniczą­
cego prezydenta Ratajskiego i składali 
ślubowanie przez pódanie ręki;

Pó tej uroczystej ceremońji, która 
dopiero wprowadziła radnych w urzę­
dowanie, rozpoczęły się przewidziane 
porządkiem dziennym obrady, trwają­
ce około trzech kwadransy.

taryfy tramwajowej
ty został świat pracowniczy i dzieci 
szkolne. W zakończeniu swego przemó­
wienia p. radny Małkiewicz zwrócił się 
do prezydenta Ratajskiego z prośbą, a- 
by jako prezes rady nadzorczej Po­
znańskiej Kolei Elektrycznej wpłynął 
na zmianę tej tak niepopularnej taryfy.

Na interpelację odpowiedział krótko 
prezydent Ratajski, który przyrzekł in­
terwencję w poruszonej sprawie i o- 
świadczył, że po szczegótowem zbada­
niu tej sprawy odłowie na interpelację 
na jednem z następnych posiedzeń ra­
dy miejskiej.

Wybory tło komisyj
Krótki porządek obrad obejmował 

wybory człopków komisyj budżetowo- 
finansowej, wyborczej i prawo iczo-re- 
ńulaminowej, co do składu których na­
stąpiło porozumienie między klubami-

Jako pierwszy referował prezes Klu­
bu Narodowego w radzie miejskiej P- 
red. Bohdan Jarochowski. przedstawia­
jąc skład komisji finansowo - budżeto­
wej, składającej się z 33 członków. W 
skład tej komisji weszli z ramienia 
Klubu Narodowego radni pp.: Augu­
styniak, Borys, adw. Góebeł, dyr. Gór­
nicki, Libera, Malkiewicz, Pawłowska, 
Smoczyńska, Pluciński,. Jarochowski, 
dr. Dalbor, dr. Janowićz, adw. Stark, 
Radajewski, Płonka, Jeske, kś. prałat 
Prądzyński i Liczbińśki. Z N. P. R- 
Wszedł do komisji p. Poraziński, a z B. 
B, weszli radni pp.: dr. Maćhowśki, 
adw. Frąckowiak, dr. Różycka, J. Gło­
wacki, ,St. Mróz, A. Małecki, J. Słusż- 
kiewicz, W. Sobczak, dr. L. Surżyńśki, 
L. Szymański, gt. Zawadzki, Bedśrśki i 
Zawłdzki.

Następnie dr. Machowski referować 
skład członków komisji wyborczej. We­
szli do niej z ramienia Klubu Narodo­
wego pp.: Borys, W. Gładysz, B. Jaro­
chowski, St. Libera, J. Małkiewicz, R. 
Piestrzyński, ks. prałat Prądzyński i 
Anna Smoczyńska. Z BB.: adw. Frąc­
kowiak, Bederski, dr. Różycka, ćiświc- 
ki i Kabaciński.

Do komisji prawniczo - regulamino­
wej zgodnie z wnipŚkięm p. Jarochów- 
sktegó weszli ż Klubu Narodowego pp.: 
adw. Goebe), adw. Stark, dr. Da i bór i 
dyr. Górnicki oraz z BB. adw. Frącko­
wiak i Zawadzki.

Po zakończeniu obrad prezydent 
Ratajski zaprosił radnych, przedstawi­
cieli prasy i członków magistratu ńa 
herbatkę zapoznawczą, która odbyła śię 
w sali „Odrodzenia", {kij

KALENDARZYK
Czwartek, 4 styczni* 1933.

Słońce: wschód 8,03 — zachód 1552 — 
długość dnia 8 godzin 49 min-

Kał. rzk.; Tytus B., Rygolórt — jutro Te­
lesfor P. M-, Emiljanna

Kał. stów.: Dobromir — jutro Włastihor.

Zebrania
Dziś o 16,30 Stów. Pań Miłosierdzia (Św. 

Marcin), w salce pśrafjalnej;
o 18 Stów. Oficerów w stanie spócż,, 

w ognisku ał. Marcinkowskiego 3;
O 19 Kóło Absolwentek V szkoły wydz., 

walne zebranie w auli ul. Kręta;
o 19 Kotó Absolwentek II szkóly wydz., 

walnę zebranie w auli ul. Kręta;
o 19.30 Zw. Podoficerów Rśz. w rzeźni 

miejskiej na Grochowych Lękach 9; 
ó 19,30 Tow. Sportowe „Wędkarzy“ -~ 

walne zebranie u p. Tomczyka, ulica
Wrortięcka 13;

ó 19.30 Tow. Miłośników Akwarjów i 
TerarjóW, w Piwnicy Ratuszowej;

o 19,30 K. P H. przy XII Drużynie im. 
Bartosza Głowackiego, w szkole uL 
Kósynierska;

o 20 Tow. Młodych Przemysłowców 
(metalowcy), w Domii Rźetńieśińb 
czym;

o 20 „Sokół“ (oddział kolarzy) — walne 
zebranie w salj na boisku;

o 20 „Dżwigńiah foW. Przęriiyśł (Św. 
Łazarz), u p. Dusika. ul. Marśz. Fo­
cha 62;

o 20 POzń. Tow Oratoryjne — próba w 
sali P. K. M.;

o 20 Tow. Kształć, się Młodzieży Św. 
Antoniego (Wilda), w ognisku.

Jutro o 19 Tow. Techników Miei-niezych 
walne zebranie u p, Jarockiej, ulica 
Maśztalarska 8 a;

o 20 Tow. b Żołnierzy 14 p. a 1., w 
świetlicy, ul. Solna 4.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Stanisława Stankiewicza o go­

dzinie 15,30 z kapliey ctóeńt. Farńe- 
go, ul. Bukowska-Grunwaldzka.

Licytacje
Dziś w firtnie .Serwis“ ul. 27 Grudnia 2 

dalsza licytacja likwidacyjna porce­
lany itd.

TEATRY!
Teatr Wielki: Dziś — „Cyrulik Sewilftki" 
Teatr Polski: Dziś — „Dóm otwarty“. 
Teatr Nowy: Dziś — „Zgorszenie publicz­

ne“.

Przepowiednia pogody na czwar­
tek: Po chmurnym lub mglistym po­
ranku, zwłasżcza w dzielnicach za­
chodnich, w ciągu dnia dość pogodnie. 
Na wschodzie dość śilrty. pozatem u- 
miarkowany mróz przy słabych wia­
trach z kierunków wschodnich.
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Napad zamaskowanych bandytów 
na agencję pocztową

Kielce, 3 stycznia. 
Onegdaj w Łoniowie, pow. «¡¡-'ldo-

mierski, trzech zamaskowanych i u- 
zbrojonych bandy’ dokonało napad« 
na agencję pocztową. Bandyci zwią­
zał' powrozami kierownika agencji, 
zabrali klucze od kasy, z której zrabo­
wali 1 380 zł gotówki i większ- same 
w znaczkach pocztowych, poczem zbie­
gli. Skrępowany kierownik agencji 
nie mógł dać o sobie znaku życia. Do­
piero po długim czasie, po uwolnieniu 
się z więzów, zawiadomił o napadzie 
policję.

Tegoż dnia <•« -unj bandyci doko­
nali napadu na mieszkanie gospodarza 
St. Stradowskiego w Łoniowie, któ­
remu zrabowali 80 zł gotówki. Za­
rządzony przez policję natychmiasto­
wy pościg nie dał dotychczas rezulta­
tu.

Sterylizacja w Ameryce
Paryż. (Teł. wł.) Według doniesień 

z Oklahoma dyrektorzy wszystkich 
więzień oraz zakładów dla obłąkanych 
otrzymali polecenie, podania do stery­
lizacji wszystkich zbrodniarzy recydy­
wistów oraz nieuleczalnie umysłowo 
chorych.

Paryż 34.88 34,97
Praga 26.43 26,49
Sztokholm 148,95 149,70
Szwajcaria 172,15 172,58
Włochy 46.80 46,92

34J9
26.37

148,20
171.72
46,68

Berlin

RECENZJE KINOWE
Kino „Renaissance“ wyświetla film p. 

t. „Żółta maska“ nakręcony według po­
wieści Wallace'a. Treścią filmu jest wal­
ka o klejnot, skradziony z Tower‘u, które­
go-posiadanie daje władzę nad Korea,. Ak­
cja filmu toczy się w dwóch płaszczyz 
liach: sensacji kryminalnej i farsowej 
groteski, reprezentowanej przez zabawną 
parę reporterów. Właściwie groteska ta 
nie harmonizuje z dramatyczna-sehsacyj- 
ną akcja, filmu. Na czoło filmu wśród ak­
torów wybijają się: opanowany Warwick 
Ward, ładna Dorota Scacombe i kapitalnie 
wygimnastykowany ..człowiek z kaułczu- 
ku" l.uptńó Lane. (Sz.)

Kino „Sfinks“ wyświetla film pod tyt. 
„Zuzanna Lenox' . Jeszcze jedna historja 
„Kametjowej damy“. Zuzanna przecho­
dzi bardzo awanturnicze koleje życia. Wy­
chowywana. przez krewnych, ludzi bez 
serca, ucieka, z domu i chroni się w dom- 
ku pewnego inżyniera, w którym zako­
chuje się. Los pozwala się im połączyć 
a te dopiero po wielu bardzo ciężkich przej 
ściacli życiowych.

Scenariusz filmu byt pisany z myślą o 
Grecie Garbo, jako wykonawczyni roli 
tytułowej. To też jaśnieje ona tutaj całym 
blaskiem swego wielkiego talentu Tech­
nicznie film jpst zrobiony bez zarzutu.

(Sz.)
Kino „Oświatowe“ T. C, L (dawn. Sty 

lewe) wyświetla film pod tyt. „Cud wil­
ków". Film ten daje wycinek z historii 
Francji w formie opowiadania, którem 
stary mnich poucza małego chłopca Ak 
cja. rozgrywa się w czasie panowania Lu­
dwika XI i ma za temat walki tego króla 
z księciem Karolem Burgundzkim. Bo­
haterka filmu. Joanna, którei rodzina jest 
wierną, królowi kocha Roberta: zaufane 
go- ryceiza księcia Burgundzkiego. Wia 
dze polityczne rozdzielają kochającą się 
parę Doskonale zachownny charakter e- 
poki. wiernie odtworzone wypadki, ludzie 
stroje i zwyczaje nadają filmowi cechę 
monumentalnego filmu historycznego. — 
Pełna ruchu akcja, bitwy z udziałem wie­
lu statystów i ciekawe epizody trzymają 
widzów w zainteresowaniu.

Nadprogram — bardzo wesoła groteska 
rysunkowa p. t. „Tomek, jako Borneo“ i fil­
my krajoznawcze, (verb

SEKRET 
e KOBIETY

KTO
POPIERA PRZEMYSŁ ZAGRANICZNY 

ODBIERA CHLEB ROBOTNIKOM
POLSKIM!

TEATRY
Z Teatru Wielkiego

Dziś wieczorem „Cyrulik Sewilski“ 
z Olgą Olginą jako Rozyną i Stanisła­
wem Royem w roli hrabiego Almavivy. 
Dyryguje kapelmistrz Stefan Barański,

W piątek ciesząca się wielkiem po­
wodzeniem operetka „Nitouche“ z Jad­
wigą Pontanówną.

Z Teatru Polskiego

212,30
Tendencja przeważnie słabsza.
Papiery wartościowe i obligacje:

3% poż bud. ...... 39.50.
poż. inwest. .... 105,75

5% poż. konwers.................... 53.—
6% poż. dolarowa 58,50—58,75 w setkach 
4% poż. premj doi. . . . 49.75 
7% poż. stabilz. 56,50—56,25—56,38 w drob­

nych 56,75—56.50.
Tendencja mocniejsza

Akcje w złotych:
Bank Polski 84.50—84,75 
Starachowice 10,20

Tendencja mocniejsza 
Polska Agencja Telegraficzna.

PŁODY ROLNICZE

Dramaty uliczne Warszawy
Warszawa jak każda stolica jest ■ 

środowiskiem radości i różnych tra- • 
gedyj. Z jednej strony pełno wszędzie 
bogactwa, przepychu i utracjuszo- 
stwa, z drugiej, nędza i niedostatek 
wyziera z każdego zaułka.

Zwłaszcza dni świąteczne były o- 
brazem tych dwóch przeciwieństw; 
gdy bowiem w salach i różnych „dan­
cingach“ kipiało i szalało życie, w 
bramach różnych domów marli ludzie 
z głodu albo trosk życiowych.

I tak, jak donosi prasa warszawska 
— niejaki Symchą Micmacher napił 
się jodyny w bramie domu Twarda 
34. Sala Finkielsztajnowa otruła się 
esencją octową w bramie domu Dziel­
na 40." Stanisława Gregorczykówna o- 
truła się kwasem siarkowym na rogu 
ulicy Smoczej i Pawiej- Eugenjusz 
Wilemski napił się esencji octowej na 
rogu ul. Konarskiego i Dzikiej. Wła­
dysława Dudkłewiczówna otruła się 
nieznanym płynem oraz sublimatem 
w bramie domu Chmielna 20.

Ofiarom zawodów życiowych po­
mocy udzieliło Pogotowie.

Nadużycia podatkowe 
dyrektorów warszawskich

W a r s z a w a. (Teł. wł.) Do pro-ku- 
tury stołecznej wpłynęła skarga magi­
stratu warszawskiego przeciwko czte­
rem dyrektorom teatrzyków i kabaretów 
warszawskich. Magistrat zarzuca im 
przywłaszczenie blisko 40 tysięcy zło­
tych w postaci zainkaśowanego podatku 
widowiskowego, który nie wpłynął do 
kasy miejskiej. Chodzi o osoby głośne 
w światku artystycznym, (w)

Dziś krotochwila Bałuckiego „Dom 
otwarty“, na której publiczność bawi się 
doskonale. Jutro doskonała komedja 
Vojnowica „Pani ze słonecznikiem'. W 
sobotę popoł. bajka dla dzieci „Szklan- 
na góra".

W próbach „Hamlet“ Szekspira.

Z Teatru Nowego
Dziś i w dni najbliższe „Zgorszenie 

publiczne“ z występem Jadwigi Zaklic- 
kiej.

W najbliższych dniach premjera o- 
statniej sensacyjnej nowości, scen euro­
pejskich „Pieniądz nie jest wszyst- 
kiem", z występem artysty Teatru Na­
rodowego w Warszawie StefanaHny- 
dzińskiego.

Zaproszenia wydają firróy:
W, Majewicz i S-ka, Stary Rynek 77. 
Br Machali« S. A„ ul. 27 Grudnia 2, 
i w lokalu klubowym ul Rzeczypospo­
litej S. Teł. 11-04. Pg 2 166-1.17

KRONIKA GOSPODARCZA
GIEŁDA WARSZAWSKA

z dnia 3. 1. 1934 r.
D e wi z v :

trans. sprzed 
Belgja 123,75 124,06
Gdańsk 173.15 173,58
Itólańdja 357.35 358,25
Kopenhaga 129.05 129.70
Londyn 28,87 29,01
Nowy Jork czek ¡5,57% 5.61
Nowy Jork kabel 5,58% 5,62

kup
123.44 
172,72
356.45 
128,40

28.73

Hemoroidy giną!
w 5—6 dniach bez lekarstwa i operacji, 56-letnie 
doświadczenie. Mam 143 podziękowań. Po otrzymaniu 
dokładnego opisania choroby, wysyłani przepis za 

pobraniem 7,60 zł. dg 568

I. Wierzbowski, fetor szpitalny - Noin - Pomorze

10—30% upustu
na. wszystkie artykuły ziinoyve. 
Tylko kilka dni. Wiza-Matuszek, 
Nowa 6, zdr 11 213

Bilanse
ul. Śniadeckich 23. m 6 zdr 10 318

26. SZUKA POSADY

Wanny i piece kąpielowe
Umywalki — Zlewy 
SCioT.etv — Armaturę 
Rury kanalizacyjne,

wodociągowo - gazowe 
i ołowiane 
poleca najtanlc

Józef Koska,
Poznań, ul. Dominikańska 5

ilefon 53-90 dą 2; 03

Świeże
Łupacze (dorsze)

nadeszły

Gdański Dom Delikatesów
M, Rotnicki — Poznań 
Fr. Ratajczaka 38 Tel.2348

zr 5322

12’
Centrala

wolnych mieszkań
Wały Wazów 15. I. 4. — poleca 
wielki wybór mieszkań, pokoi, 
składów, lokali, także przedmie­
ściach. Tylko dobrowolne bono- 
rarjum. zdr 11 031

15. POKOJE UMEBL.

Próżny
pokój zaraz do wynajęcia od go­
spodarza. Powidzka 5, Osiedle, 

zdg 11185

Ogłoszenia do 30 stów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Ogrodnik
żonaty, mata rodzina lat 33 do­
bry fachowiec zna również ob­
sługę .śwSiall-a elektrycznego ob­
sługę pałacowa poszukuje posady 
żonatego na deputat względnie 
■sa.m-ofnego zaraz lub 1 kwietnia. 
Łaskawe zgłoszeni.4 Antoni Ja,n- 
kowia.k. Witkowo Polskie powiat 
Kościan. zdr 10 205

Gospodyni
poszukuje posady na majątek lub 
do internatu. Zgłoszenia Kurjer 
Poznański zdg 10 680.

Pianino
sprzedam. Woźna 10 podwórze, 
prawo, IV. zdg 10 613

Fryzjer
damski u-rieca sie w dom. Ofer­
ty Kurjer Pozn. zdg 10 970

Gospodyni - kucharka
lat 27 sumienna, pracowita, obe­
znana pieczeniem ciast, chowem 
drobiu, szyciem, prasowaniem 
szt. bielizny, poszukuje posady 
15. 1. 34 albo zaraz, najchętniej 
na ma.iatek. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 10 687.

P 1 1 , na miesiąc styczeń 1934 roku za oba wydania razem w Poznaniurzeopiata w ekspedycji zl 3.20. w agencjach w mieScie zł 3.50, z odnoszeniem do
--------------------------- domu w Poznaniu zl 3.70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie zl 4 14 kwartalnie zl 12.40 pod opaska miesięcznie w Polsce zl 7.50, w innych 
krajach zl 9.50, W razie wypadków spowodowanych siła wyższą, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maj« 
prawa domagania sie niedostarczonych numerów iub odszkodowania.

Ogl

Zboża i nasiona oleiste za 
reszta za 100 kg. 

Berlin, 
Pszenica march 76—77 kg

fr Berlin ..................
Tendencja stała 

żyto march. 72—73 kg fr. 
Berlin ....
Tendencja stała.

Jęczmień - brow wybór fr 
Berlin • -
Tendencja spokojna. 

Jęczmień dobry fr Berlin
Tendencja spokojna. 

Jęczmień jary średni gat 
i jakości fr Berlin
Tendencja spokojna. 

Jęczmień brow wybór od 
stacji march
Tendencja spokojna.' 

Jęczmień dobry od st march
Tendencja spokojna. 

Jęczmień jary średni gat 
i jakości od stacji march
Tendencja spokojna.

Owies march fr. Berlin . .
Tendencja spokojna.

Owies march od st march
Tendencja spokojna.

Mąjsa pszenna wyb krajowa 
(0—41%) . . . .
Tendencja stała.

Mąka pszenna przedniej ja­
kości (0—50% i . .
Tendencja stała 

Mo.ka pszenna piekarska 
41—70%) .......................
Tendencja stała 

Mąka żytnia (0—70%) . . .
Tendencja siata 

Otręby pszenne . . . .
Tendencja «tata 

Otręby żytnie . . . ,
Tendencj- sta ta 

Groch Victoria . . •
Groch drobny jadamy . .
Groch pastewny...................
Pel uszka.................. • •
Bób ...................
Kuchy lniane 37% .
Kuchy z orzecha ziemn 50% 
Kuchy mielone 50%
Wytłoki suche
Śrót Soya ekstrahowany 46% 

loco Hamburg
Śrót Soya ekstrahowany' 46% 

loco Szczecin _ . •
Płatki ziemniaczane

1 000 kg.

1. 1934 r.

193,00

160,00

usa

187,00—191,00

180,00-185,00

169,00—175,00

178.00—182,00

171,00—176,00

160,00—166,00 

149,00—155,00 

140,00—146 00

31,70— 32,70

30.70— 31,70

25.70— 26,70 

21,90 — 22,90 

12.20- 12,60

10.50- 10,80

40,00— 45,00 
32,00— 36,00 
19,00- 22,00 
17,00— 18,00
16.50- 18,00 
12.70
10.60
11(00
10.31- 10,40

8,80

9,20
14,30—

Za ogłoszenia i reklamy odpo- 
póyyiada administracja w osobie Antoniego 
Leśńićwiezą w Poznaniu.

Ogrodnik - szcier
dzielny w swych zawodach, zna 
sie na bartnictwie j prowadze­
ni u elektrowni- przyj:n:e posadę. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 10 62o

Panienka
z prowincji przyjmie posadę kel­
nerki. Zgłoszenia Kurjer Pozn, 

zdg 10 829
Posługi

lub prania szukam zaraz Zgło­
szenia Kurjer Poznański

zdg 10 880
Dziewczyna

uczciwa uó^zufkujp posady do 
dwóch osób O fett v Kurier lo- 
znads'k? zdijJOSOó ____

Posługaczka
z dobrem gotowaniem i praniem 
szuka posługi. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 10 700. 

Pokojowa
szuka nosad. Oferty 
Poznański zdg 10 <34

Panienka
lat 17 poszukuje zajęcia najchęt­
niej w składzie' papieru. Oferty 
Kurjer Poznański zdg. 10 678.

Robotnik
woźnica szuka nracy z kaucja. 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 10 735

Colosseum
„Tajemnicza Szóstka“ z Jean 
Harlow, Wallace Beery i Clark 
Gable. Ps 2 033-52.45

Wallace Beery
Jean Harlow, Clark Gable w fil­
mie „Tajemnicza Szóstka". Kino 
Colosseum. Pg 2.034-52.44

Kurjer

Greta Garbo
i Clark Gable przewyższa wszy­
stkie/ A 
tyikó

dotychczasowe kreacje 
■ kinie .Sfinks 

zdg 10 493
Wiejska

dziewczyna ź gotowaniem do 
wszystkiego poszukuje posady. 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 10 675.

Kino Moje
Ostatnie dwa dni „Godzina z To­
bą". Marice Chevalier, Jeanet 
MacDonald. Następny program: 
Dziwolągi. zdrg 11 203

„ __ - na stronie 6-tamowej 25 gr, na stronie 4-tamowej przy końmi tekstuOSZema redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej 100 gr. na strome drugiej 
120 gr. przed wiadomościami potocznemi 200 gr od 1-lamowego nuli-... . - A .. A. i - „  7 - t „ „ 4 .. . ..il-, f 4 rei i ,, /4Ź,metra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia dó 

wydania porannego przyjmujemy do godz. 18.30/w nagłych wypadkach, do godz ¿i u stróża, 
do wydania głównego (wieczornego! „drobne1/de godz. U. większe dłużej wediug m. znońci. 
Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 stów, w tem 5 nagłówkowych): słowo nagłówkowe itlustę) 
25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różni®? między zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe 
wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościwych poprzedza normalną codzienną część numeru z: reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości. 
Telelony do Redakcji i Administracji: 44-61.14-76 33-07,35-24, 35-25,40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76 35-24.40-72, — P. K O Poznan nr. 260 149.
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